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Przez dziurkę 

od klucza.

Sejm i Senat Rzplitej
P o s ie d ze n ie S e jm u .

R e a k c ja n ie m ie c k a w  G d a ń sk u  

m a p o p a r c ie w  S e n a c ie .

( jz ) O c z y c a łe g o b e z m a ła  

św ia ta , a w  k a ż d y m  ra z ie c a łe j  

E u r o p y , sk ie ro w a n e są o b e c n ie  

n a s to lic ę A n g lji —  L o n d y n , 

g d z ie d z is ia j n a stą p i o tw a r c ie  

k o n fe r en c ji p a ń stw so ju sz n i ­

c z y c h . K o n fe re n c ja m a n a  c e lu  

g łó w n ie z a ła tw ie n ie sp raw y  o d ­

sz k o d o w a ń n ie m ie c k ich . P rz e d ­

w stę p n e n a ra d y p . M c D o n a ld a  

z p . H e rrio te m  p o su n ę ły  sp raw ę  

tę n a p rz ó d o ty le , ż e z d a je s ię  

b y ć rz e c zą  n ie w ątp liw ą , iż k o n ­

fe re n c ja ją  d e fin ity w n ie  z a ła tw i. 

T a k A n g lja  ja k  i F ra n c ja  g o d z ą  

s ię n a p r z y ję c ie o p r a c o w a n e g o  

p r z e z r z ec z o zn a w c ó w p la n u , a  

p e w n a ro z b ie żn o ść z d a ń , k tó ra  

je sz cz e is tn ie je  m ię d z y  te m i m o ­

c a rs tw am i n a  tle  sp raw jr o d sz k o  

d o w a w c ze j, z o s ta n ie z a p e w n ie  

w  c ią g u  d y sk u sji u su n ię ta .

P o z a sp ra w ą o d sz k o d o w a ń  

K o n fere n c ja L o n d y ń sk a w e d le  

ż y cz e n ia H e rrio ta m a z a ją ć s ię  

je szc z e sp ra w ą  r o z b r o je n ia N ie ­

m ie c i g w a r a n cy j p o k o jo w y c h . 

K o ła p o lity c z n e a n g ie lsk ie  

sp r ze c iw ia ją s ię ro z w a ż an iu n a  

k o n fe re n c ji ty c h sp raw , tw ie r ­

d z ą c , ż e to  sk o m p lik o w a ło b y  n a ­

ra d y  i u c z y n iło  k o n fe re n c ję lo n ­

d y ń sk ą ró w n ie b e zp ło d n ą ja k  

g e n u e ń sk ą . D o  te j c h w ili n ie  w ia  

d o m o , c z y z w y cię ż y ł w z g lęd n ie  

z w y c ięż y p u n k t w id z e n ia fra n ­

c u sk i c z y a n g ie lsk i. W  k a ż d y m  

ra z ie n a le ż y s ię lic z y ć z m o ż li­

w o śc ią , ż e w  to k u o b r a d b ę d z ie  

s ię m ó w iło o ro z b ro je n iu N ie ­

m ie c i p a k c ie g w a ran c y jn y m .

D la te g o te ż trze b a u b o le w a ć , 

ż e P o lsk a n a k o n fer e n c ji lo n ­

d y ń sk iej n ie b ę d zie r e p r e z e n to ­

w a n a . P o z o s tan ie m y  z a  sz c ze ln ie  

z a m k n ię te m i d rz w iam i i je d y n ie  

p r z e z d z iu r k ę o d  k lu c z a b ę d z ie  

m y m o g li n a s łu ch iw a ć , c o ta m  

m ó w ią  o  sp ra w a c h  m a jąc y ch  d la  

n a s ta k  d o n io s łe z n a c ze n ie . Je s t 

to  z n o w u  ,^ z a s łu g ą " n a sz e j h ra ­

b io w sk ie j d y p lo m a c ji. P o se ł p o l­

sk i w L o n d y n ie , p . „ h rab ia "  

S k irm u n t n ie u w a ż a ł z a “  s to so ­

w n e w y ja śn ić k o m u n a le ży  

w r L o n d y n ie  ż e n ie je s te śm y  k li-  

je n te m  F ra n c ji ty lk o  je j sp rz y ­

m ie rz eń c e m  i ż e  m a m y  w sz e lk ie  

p r a w a  ż ą d a ć , a b y  n a s tr a k to w a ­
n a , ja k o  m o c a rstw o  i d o p u sz cz o ­

n o w  c h a r a k te r z e r ó w n o u p r a w -

n io n e g o  sa m o d z ie ln e g o u c z e s tn i­

k a  n a  k o n fe re n c ję  lo n d y ń sk ą .

P . S k irm u n t i p . m in . Z a m o y sk i 

z a d o w o lili s ię z a p ro sze n iem  d o  

w z ięc ia • p o śr ed n ieg o u d z ia łu  

w  k o n fe re n c ji, -p o le g a ją c e g o n a  

te in , ż e  p o se ls tw o  p o lsk ie  b ę d z ie  

in fo rm o w an e o p rze b ie g u  o b ra d  

i b ę d z ie  m o g ło  w  z w y k łe j d ro d z e  

d y p lo m aty c zn e j p rz ed s taw ić z a ­

p a try w a n ia sw o je i p ro jek ty  

w p rz ed m io ta ch ro z w a ż a n y c h  

n a K o n fe ren c ji. Je s t to  n a p ra w ­

d ę b a r d zo  m a ło , w ła śn ie  ty le  c o  

n ic , b o k tó ż s ię łu d z i, ż e in fo r­

m a cje a n g ie lsk ieg o m in . sp ra w  

z a g ra ń , m o g ą z a stą p ić n a sz e  

u sz y i o c z y a n o ty d y p lo m a ty ­

c zn e n a ty c h m ia s to w ą in te rw e n ­

c ję u s tn ą ?

N a sz a d y p lo m a c ja z n o w u p o ­

p e łn iła b łą d o g r o m n y , b łą d n ie  

d o  d a ro w an ia . Je sz c z e  b ę d z ie  p ó ł  

b ie d y , g d y k o n fe re n c ja o g ra n i­

c z y  s ię  śc iś le  d o  o m ó w ie n ia  i z a ­

ła tw ie n ia sp raw y  o d sz k o d o w a ń .  

G d y b y  je d n ak n a p o rz ą d e k o -  

b ra d  w e sz ła sp ra w a  ro z b ro je n ia  

N ie m ie c , ( a z d a je s ię , ż e c o n a j-  

m n ie j sp raw a  ta  z o s ta n ie p o ru ­

sz o n ą ) w te d y P o lsk a b ę d z ie p o ­

z b a w io n a m o ż n o śc i w y w a rc ia  

w p ły w u  n a  z a ła tw ie n ie ‘je j w  d u ­

c h u  d la n a s k o rz y s tn y m . T o s ię  

m o ż e s ro d z e z e m śc ić . P rz ec ież ,  

w e d łu g z a m ierz e ń M c D o n a ld a ,  

K o n fe r en c ja L o n d y ń sk a m a u -  

w o ln ić N ie m cy o d „ w ię zó w  

T r a k ta tu  W e r sa lsk ie g o " , k rę p u ­

ją ce g o  rz e k o m o ż y c ie g o sp o d a r ­

c z e E u ro p y , o ile N ie m cy n ie  

w z m o g ą  „ o b ja w ó w  sz o w in iz m u "  

w  R z e sz y . N ie m c y są sp ry tn i i 

id ą  n a  rę k ę  M c D o n a ld o w i; sw o ją  

d z ia ła ln o ść n a c jo n a łię ty c z n o - 

fa szy s to w sk ą  p rz e n o sz ą  z  R z esz y  

d o ... W o ln e g o  M ia sta  G d a ń sk a ,  

d o k ąd p rze n ie sio n o ta k że c e n ­

tra le  n ie k tó ry c h  b o jo w y ch  o rg a -  

n iz a cy j n ie m ie c k ic h , ja k n p . 

„ K a m era d " , „ D eu tsc h v o lk isc h e  

S c h u tz  i T ru tz b u n d " i in n e . —  

Z ja z d y „ S ta h lh e lm u " , „ J u n g -  

s tu r m u " , „ J u n g d e u tsch e r O r - 

d e n “ i p o d o b n y c h o rg an iz ac y j 

o d b y w a ją s ię ju ż n ie w  R z e szy ,  

ty lk o  w  G d a ń sk u . T a k  to  w y g lą ­

d a  „ ro zb ro je n ie  N ie m ie c"  i n a  to  

d y p lo m a c ja  n a sza w in n a z w ró ­

c ić u w a g ę  z a g ran ic y . B e z w ą tp ie - 

n ia  z n a la z łab y  s ię  sp o so b n o ść  d o  

te g o  n a  K o n fe re n c ji L o n d y ń sk ie j 

—  n ie s te ty , n a s ta m  n ie b ę d z ie .

W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . (P A T )

Iz b a p rz y ję ła w  trz ec ie m  c z y ­

ta n iu  u s taw ę o p o p ie ra n iu  p rz e ­

m y słu  lu d o w e g o .

P rz y ję to u s taw ę , z m ien ia jąc ą  

n ie k tó re p rz ep isy o o p ła ta c h  

s te m p lo w y c h . W  m y śl te j u s ta ­

w y  o p ła ty  p rz y  sp rze d a ży  n ie ru ­

c h o m o śc i z n iżo n o  z G n a  4  p ro c ., 

o p ła ty  k o m u n a ln e  z  4  n a  2  p ro c .

N a stęp n ie Iz b a p rz y ję ła p ro ­

je k t u s ta w y  m a ją c e j n a  c e lu  z a ­

o p a trz e n ie g m in  w ie jsk ic h  b y łe ­

g o  z ab o ru  ro sy jsk ie g o  n a  d ru g ie  

p ó łro c z e 1 9 2 4  w  sa m o istn y  p o d a ­

te k  sz k o ln y  o d ‘g ru n tó w  n a  rz e cz  

g m in y * P rz y ję to ró w n ież p rz y -  

tę m  w n io sek , z n o szą c y p o d a te k

o d lo k a ló w w g m in ac h w ie j­

sk ich .

P rz y ję to  w  d ru g iem  i trz ec ie m  

c z y tan iu u s taw ę ra ty fik u ją c ą  

tra k ta ty  h a n d lo w e i n a w ig ac y j­

n e p o lsk o -d u ń sk ie i p o lsk o -  

is lan d z k ie  o ra z k o n w e n c ję sa n i­

ta rn ą p o lsk o  -  ło te w sk ą .

U staw ę  o  m o n o p o lu  sp iry tu so ­

w y m  p rz y ję to  w  d ru g iem  c z y ta ­

n iu  z  sz e re g ie m  p o p raw e k . T rz e ­

c ie  c z y t. o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a rte k .

P rz y stą p io n o  d o  sp ra w o z d a n ia  

p o łą c z o n y ch  k o m isy j sk a rb o w e j  

i b u d ż e to w e j '0  p ro je k c ie  u s taw y  

o  u g ru n to w an iu  n a p raw y  sk a rb u  

p a ń s tw a i p o p raw y g o sp o d a r­

s tw a sp o łec z n eg o .

N a stę p n e p o s ie d z e n ie  ’ju tro .

R e a k c jo n iśc i n ie m ie cc y  w  G d a ń  

sk u , t . z w . „ D eu tsch v ó lk isch e “  

p ro w a d zą  c o ra z in te n sy w n ie jsz ą  

a k c ję . O sta tn io p rz e n ik n ę li o n i  

i n a  p o lite c h n ik ę g d a ń sk ą , g d z ie  

u tw o rzy ło  s ię tz w . z jed n o c ze n ie  

s tu d en tó w  n ie m ie c k ic h , o b e jm u ­

ją ce  c z ło n k ó w  sz e re g u k o rp o ra -  

c y j. Z a z n ac zy ć  n a leż y , ż e ta  u l-

tra n a c jo n a lis ty c z n a o rg a n iz a c ja  

s tu d en c k a c ie szy s ię sz c ze g ó l-  

n e m  p o p a rc ie m  se n a tu , k tó ry  u -  

d z ie lił z je d n o c z e n iu h itle ro w ­

sk iem u p o m iesz cz e ń n a te ry to -  

r jac h  d a w n y c h  fo rtó w  o b o k ra -  

d jo s ta c ji g d a ń sk ie j, g d z ie s tu ­

d e n c i n a c jo n a lis ty c z n i u p ra w ia ­

ją  ć w icz e n ia  w o jsk o w e .

(Diadomo^ci sportowe
Polonia" wproszona do Mo o imo Io .

Preliminarz budżetoioy
W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . -(P A T )

N a d z is ie jsz e m . c a ło d z ien n e m  

p o s ie d z en iu se n a c k a k o m is ja  

sk a rb o w o -b u d ż e to w a p o d p rz e ­

w o d n ic tw e m se n . A d e lm a n a  

(Z .L .N .) p rz y ję ła  p re lim in a rz  b u -

d ż e to w y  w  b rz m ie n iu , u s ta lo n e m  

p rz e z S e jm  b e z z m ia n . B u d ż e t  

w e jd z ie  p o d  o b ra d y  d n ia  2 3  b m .,  

w  p o n ie d z ia łe k . S p ra w o z d aw c ą  

g e n e ra ln y m je s t sen . B u z e k  

(P ia st) .

tai.*..-

Z  k o m isy j se jm o w y c h
W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . (P A T )

S e jm o w a k o m isja w o jsk o w a  

w sp ó ln ie z k o m is ją p ra w n icz ą  

p rz y ję ła p ie rw sz e 8 a rty k u łó w  

p ro je k tu u s ta w y o z a k w a te ro ­

w a n iu w o jsk a w  c z as ie p o k o ju .

S e jm o w a  K o m isja  o c h ro n y  p ra  

c y z a jm o w a ła s ię sp ra w ą o d ­

sz k o d o w a ń d la o b y w a te li

p a ń s tw ,o b c y ch  z  ty tu łu  n ie sz c z ę ­

ś liw y ch w y p a d k ó w  p rz y p ra c y , 

n ie zd o ln o śc i d o p ra cy , śm ie rc i,  

s ta ro śc i, ■ ja k o te ż b e z ro b o c ia . —  

O sta te cz n e z a ła tw ie n ie ty c h  

sp raw  z o s ta ło o d ło ż o n e d o n a ­

s tęp n e g o  p o s ied z en ia , a  to  c e le m  

p o ro z u m ien ia s ię z M ip is te r-  

s te m  S p ra w  Z a g r.

K o n fe r e n c ja lo n d y ń sk a p o tr w a  

o k o ło 3 ty g o d n ie .

L O N D Y N , 1 5 . 7 . (P A T )*

P o s ied z en ie in a u g u rac y jn e  

k o n fere n c ji lo n d y ń sk ie j o d b ę ­

d z ie s ię  w  sa li re ce p c y jn e j g m a ­

c h u  F o re ig n  O ffic e . W  k o n fe re n ­

c ji w e ź m ie u d z ia ł z g ó rą 1 0 0  

o só b , t  w ' te j lic zb ie se k re ta rz e i 

rz e c z o z n a w c y ró ż n y ch g a łę z i. 

W  e d łu g  p rz y p u sz c z eń k o n fere n ­

c ja trw ać b ę d z ie d w a d o  trz e c h  

ty g o d n i. G łó w n e m i o so b a m i b io -  

rą C e p i u d z ia ł w  k o n fe re n c ji są : 

z ra m ie n ia A n g lji —  M c D o n ald  

i S n o w d e n , z ra m ien ia S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h — a m b a sa d o r 

K a llo g  i p u łk . L o g a n , F ra n c ji — - 

H e rrio t, C le m e n te l i g e n e ra ł N o l-

W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . A . W .

K lu b p iłk i n o ż n e j „ P o lo n ja "  

o trz y m a ł z a p ro sz e n ia o d z w ią z ­

k ó w  tu re c k ic h p iłk i n o ż n e j n a  

m e c ze w c z a sie w y sta w y p o l­

sk ie j w  K o n sta n ty n o p o lu . O d b y ć

s ię  m a ją  trz y  sp o tk an ia  z  d ru ż y ­

n a m i m ie jsco w e m i, n a s tę p n ie o  

ile n a to 'p o z w o lą u rlo p y  c z ło n ­

k ó w  K lu b u , z a m ie rzo n y  je s t w y ­

ja z d  „ P o lo n ji“ d o  K a iru .

W ia d o m o śc i  

f in a n so w o -g o sp o d a r c z e
K o m u n ik a t A jen c ji W sc h o d n ie j

W a r sz a w a  1 5 . V II . 1 9 2 4  r .

W a lu ty .

Gotówka.
D o la r y S t Z  j . S .lS M z, 5 ,2 1 , 5 ,1 6  •  

F r a n k i b elg ijsk ie — — — .

, fr a n c u sk ie — —

, sz w a jc a r sk ie  — —

F u n ty  a n g ie lsk ie 2 2 ,7 1 , 2 2 ,8 2 , 2 2 ,6 0  

K o r o n y  a u str . — — —

,  c ze sk ie 1 5 ,3 1 , 1 5 ,3 8 , 1 5 ,2 4  *

„  w ęg ie rsk ie — — —

L e i r u m u ń sk ie — — —  

L iry w ło sk ie  

M iljo u ó w k a  0 ,5 6 0 ,* 5 5 , •

P o ż y cz k a  d o la r . 2 ,4 5 , 2 ,5 5 2 ,5 0 , 

B o n y  z ło te 0 ,7 8 , 0 ,8 1 , 

P o ż y cz k a z ło ta  6 ,7 0

T e n d en cja b ez z m ia n y .

Częściowa rekonstrukcja 
gabinetu?

W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . A . W .

D z ie n n ik ? p rz y n o sz ą d z is ia j  

w ia d o m o ść o c zę śc io w e j re k o n ­

s tru k c ji g a b in e tu , c o d o k tó re j  

o s ią g n ię to p o ro zu m ie n ie m ię d zy  

s tro n n ic tw a m i p o lsk im i, ja k o b y  

d o  k lu b u  W y z w o le n ia w łą c z n ie . 

R e k o n s tru k c ja  o b e jm ie  te k i M in . 

S p r. Z a g r. i M in iste rju m W y ­

z n ań , —  k a n d y d a tem  d o  p ie rw ­

sz e j te k i T u g u tt, d o  d ru g ie j S ta -

le t, W ło c h  —  d e S te fan i, d e  N a ­

v a  i d e lla  T o re tta , Ja p o n ji —  E a -  

y a sh i i Ish i, B e lg ji —  T h e u n is  

i H y m an s , P o rtu g a lji —  N o rto n  

d e M o tto s , S e rb ji —  G a w ry ło -  

w icz , R u m u n ji —  T itu le scu  i G re  

c ji C a c lam o s . T y m  sp o so b e m  n a  

p o s ie d z e n iu in a u g u ra c y jn e m  o -  

b e c n i b ę d ^  d e leg a c i 1 0  p a ń s tw .—  

D e le g ac i N ie m ie c z a p ro sz e n i z o ­

s ta n ę , z g o d n ie z p rz e w id y w ą n ia -  

m i d o p ie ro w k o ń c o w e m s ta -  

d ju m  k o n fe re n c ji. P ra ce k o n fe ­

re n c ji o b e jm o w a ć b ę d ę w szy s t­

k ie  p rz y sz łe z a rz ą d z e n ia , ja k ie  

o k a ż ę s ię k o n ie cz n e  w  Z w ią zk u  

z w p ro w a d z e n ie m  w  ż y c ie p ro ­

g ra m u  D a v esa .

Dewizy.
B e lg ja  2 3 ,8 0  2 3 ,9 1 , 2 3 ,6 9  •  

B er lin — — —

B u d a p esz t —  —  

B u k a re szt — — —  i 

G d a ń sk — — —

L o n d y n  — • — —
N . J o r k  5 ,1 8 '/2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  •  

P a r y ż 2 6 ,9 1 , 2 6 ,8 9 , 2 7 ,0 2 , 2 6 ,7 6 , 

P r a g a 1 5 ,3 1 , 1 5 ,3 8 , 1 5 ,2 4  •  

S zw a jca r ja 9 5 ,4 0 , 9 5 ,8 7 , 9 4 ,9 8  •  

W ie d e ń 7 ,3 2 , 7 ,3 5 , 7 ,2 9  •  

W ło c h y 2 2 .4 1 , 2 2 ,5 2 , 2 2 ,3 0 * .

♦) P ier w sz e c y fry  - tr a n sa k cje , d r » -  

g ie - sp r z e d a ż , tr z ec ie - k u p n e ,

A k c jo .

n is ław  G ra b sk i. M ięd z y  p re m je ­

re m  a  p re zy d e n tem  W o jc ie c h o w ­

sk im ró w n ież je s t o s ią g n ię te  

p o ro zu m ien ie . N o m in a c ja m a  

b y ć p o d p isa n a  p rz e z p re z y d e n ta  

w  p ią tek  lu b  so b o tę . S ta n o w isk o  

k lu b u W y z w o le n ia m a n ie b y ć  

z d e c y d o w a n e . R e k o n stru k c ja  m a  

n a s tę p n ie  b y ć u z u p e łn io n a  p rz e z  

m ia n o w an ie m in is tra R e fo rm  

R o ln y c h .

Jok dliii zamknięta di Join
(b ) Ja k s ię d o w ia d u je m y — - 

sp ra w a z a m k n ię c ia se s ji le tn ie j  

S e jm u ro z s trz y g n ię ta b ę d z ie  

w  te n  sp o só b , ż e o b ra d y  Iz b y  u -  

k o ń c z o n e z o s ta n ą o rę d z ie m p . 

P rez y d e n ta  R z p lite j.

W  te n  sp o só b  p o  ra z p ie rw sz y

S e jm  i 4o z jed z ie s ię n a m o c y d e ­

k re tu . S p ra w a  ta  b y ła  p rz e d m io ­

te m  k ilk u n a rad p . P re z y d e n ta  

R z p lite j z p re m jere m  G ra b sk im .  

O b e c n ie p . P re zy d e n t z a s ię g n ie  

w te j m a terjr o p in ji le ad e ró w  

k lu b ó w .

D y sk o n to w y 5 ,2 5 , 5 ,1 5 , 5 ,2 5 , 

H a n d lo w y  6 ,2 5 ,» ’6 ,5 0 , 

K r e d y to w y  0 ,- ,  

D la H a n d lu i P r ze m y s łu  1 ,8 9 , 1 ,9 0 , 

K ijo w sk i 0 ,2 4 , 0 ,2 2 , 0 ,2 6 ,  

P u ls 0 ,— , 

S p ie ss 1 ,- ,  

W ild t 0 ,2 %

Z g ie rz 2 .6 0 ,.2 ,5 o , 2 ,6 o ,

E lek tr y cz n o ść 0 ,— ,

P . T E . o ,1 8 ,

W ę g ie l 4 ,0 5 ,4 ,3 o , 1 , 4 ,1 5 , 4 ,4 0 ,'4 ,3 5 , 

G r o d z isk 0 ,—

P o lsk a N a fta o ,4 o , 0 .4 2 , 

N o b el 1 ,6 5 , l ,9 o ,  

C e g ie lsk i 0 ,6 1 ,0 ,7 o , 

L ilp o p 0 ,— , 
M o d rz e jó w  0 ,— , 

C e ra ta 0 ,2 5

R y lsc y 0 ,— , 

F ;tz n e r 4 ,5 0 , 

N o r b lin  o ,5 9 , 0 ,5 2 , 0 ,5 4 , 

O r tw ein  o ,2 5 , 0 ,2 0 ,  

K o n o p ie 0 ,6 0 , 0 ,6 5 , 

Z a w ier c ie 3 3 ,— , 3 4 ,— ,  

Ż y r a rd ó w  4 6 ,— , 4 7 ,— , 
B o rk o w sk i lj )5 , 1 ,1 0 , 

J a b łk o w sc y 0 ,1 7 ,  

S y n d y k a t 0 ,— ,  

W y so k a 0 ,— , 

„ a c h o d n i 1 ,8 0 , 1 ,9 0 , 1 .8 5 , 
4

Z w . S p . Z a r o b k . 4 ,— ,  
Z w ią z k u  Z iem ia n b ń  k u p o n u , 

P r ze m y s ło w c ó w  P o lsk ich  o ,—  

H a n d lo w y P o z n a ń  2 ,—  

K a b e l o ,— , 

S iła  0 ,5 0  

C h o d o r ó w  4 ,3 0 , 

C z er sk  0 ,7 0 , 

C z ęsto c ic e 2 ,0 5 ,2 ,4 0 , 2 ,3 5 , 

G o sła w ice 1 ,9 0 1 ,8 5 , 

M ich a ło w  o ,5 5 , 0 ,5 8 ,  

C u k ier 4 ,3 5 , 4 ,8 0 , 4 ,5 0 ,  

F ir le y  0 ,3 8 ,V III 0 ,3 0 ,  

Ł a z y 0 ,1 5 , o ,1 4 , o ,1 5 ,  

O stro w iec k ie 7 ,6 0  8 ,4 o , 7 ,9 o , 

P a r o w o zy 0 ,8 2 , 0 ,4 2 , 

P o c isk  1 ,4 5 , 1 ,6 5 , 1 ,3 5 , 

R o h n  o ,4 5 , 0 ,4 0 IV  V  o ,4 5 , C ,4 o , 

R u d zk i 1 ,4 5 , 1 ,5 0 , 1 ,4 5 , 

S ta r a ch o w ice 2 ,6 2 , 2 ^ o , 2 ,5 5 , 

U r su s l ,6 o , 1 ,8 0 , 

Z ie len iew sk i 0 ,—  

P o lsk i L lo y d o ,—  

Ż e g lu g a 0 ,2 4 , V ll 0 ,2 4 , 

H a  b er  b u ch 4 ,5 0 , 4 ,5 5 , 4 ,6 o ,  

K lu c ze 0 ,— ,  
M irk ó w o ,—  

S p ir y tu s 1 ,6 %  1 ,7 0 , 

C e n tr a la R o ln ik ó w  o ,—

T e n d en cja m o cn a .

P o z n a ń ,  1 5 . V II . 1 9 2 4 r .

A leilnoh podoi się do dymisji!
W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . (T e le fo -[g ło sk a , ż e  M in iste r  S p ra w  Z a g ra-  

n e m .)  n ic z n y ch  M . Z am o y sk i —  p o d a ł

W  k u lu a ra ch se jm o w y c h d z i- s ię d o  d y m isji,  

s ia j w ie c z o re m  ro z e sz ła s ię p o -l  ♦

P a r c e la c ja  —  a le „ W y z w o le n ia "
W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . A . W .

W e d łu g „ E c h a W a rsz a w sk ie ­

g o " w  z w iąz k u  z z a m ie rzo n ą  re ­

k o n s tru k c ją g a b in e tu  ' k lu b u  

„ W y z w o le n ia "  g ro z i ro z ła m . —  

W  k u lu ara ch  se jm o w y c h  m ó w ią  

ż e k lu b p p d z ie liłB y . s ię n a tray

g ru p y . P ie rw sz a z w o le n n ik ó w  

T h u g u tta , d ru g a p rz e c iw n ik ó w  

w sp ó łp ra cy z rz ą d e m  G ra b sk ie ­

g o , k tó ra b y  z a trzy m a ła  p ro g ra m  

i n a z w ę  „ W y zw o len ia " i o s ta tn ia  

D ą b sk ie g o c iąż ą ca  #  p o lity cz n ie

g r u p y  B r y la .

U tw o r z e n ie n o w y c h k u r só w  

w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o .
W A R S Z A W A , 1 5 . 7 . (P A T )  

W o b ec  w c ią ż  w z ra s ta ją c y ch  w y  

m a g a ń  o d  k ie ro w n ik ó w  ć w icz eń  

c ie le sn y c h  z a ró w n o p o d w z g lę ­

d e m  p rz y g o to w a n ia  te o re ty c zn e ­

g o , ja k  i u sp ra w n ie n ia f iz y c z n e ­

g o  M in iste rs tw o  W y z n a ń  R e lig  i 

O św . P u b l. u z n a ło  d o ty c h c z aso ­

w e  ro c z n e  k u rsy  w y c h o w a n ia  f i­

z y c zn e g o z a n ie w y sta rc za ją c e i 

p o s ta n o w iło u tw o rz y ć 2 le tn i  

p a ń s tw o w y in s ty tu t w y c h o w a ­

n ia f iz y c z n e g o . W  ro k u sz k o ln . 

1 9 2 4 /1 9 2 5 o p ró c z is tn ie ją c eg o  u -  

tw o rz o n y b ę d z ie w W a rsz a w ie  

je d n o ro c z n y k u rs w y c h o w a n ia  

f iz y o za e g o z p r o g r a m e m  z n a o a -

n ie ro z sz erz o n y m . K a n d y d a c i 

w in n i p o s iad a ć m a tu rę  se m in a -  

r ja ln ą  lu b  g im n az ja ln ą . N a  k u rs  

te n  o trz y m y w ać  b ę d ą  u rlo p y  p ła ­

tn e  n a u c z y c ie le  c zy n n i sz k ó ł p o ­

w sze c h n y ch , ś re d n ic h  i se m in a - 

r jó w  n a u c zy ie lsk ic h . N a u c z y c ie ­

le  c z y n n i m u sz ą  sk ła d a ć  p o d a n ia  

d ro g ą s łu ż b o w ą z a p o śre d n i­

c tw em  in sp e k to ró w  sz k o ln y c h  d o  

k u ra to rjo w  d o d n ia 2 0 s ie rp n ia  

b r. In n i k a n d y d a c i m o g ą  sk ła d ać  

p o d a n ia d o d y re k c ji p a ń s tw o ­

w y c h  k u rsó w  w y c h o w a n ia  f izy c z  

n e g o  w  b iu rz e  w y d z ia łu  h y g je n y  

sz k o ln e j M in iste rs tw a .

P o zn a ń sk i B a n k Z iem ia n  0 ,—

M ły n a rz y 0 ,—

A r k o n a 0 ,— ,

B ro w a r K r o to sz y ń sk i 3 ,2 5 , 3 ,5 0 ,

C e n tr a la R o ln ik ó w  o ,— ,

G a r b a r n ia  S a w ic k i 0 ,—

H a rtw ig  K a n to r o w icz 0 ,— •

G o p la n a 0 ,— ,

Z jed n . B ro w a ry ’G r o d z isk ie  1 ,7 5 ,

H u rto w n ia Z w ią z k o w a  0 ,— ,

T e n d e n c ja

H er zfe ld  V icto r ia s 4 ,3 0 , 4 ,8 5 , 

L u b a ń  0 ,—

D r. R o m a n  M a y 2 5 ,— ,

P iec h c in  o .—

P łó tn o  0 ,5 0 0 ,5 5 ,
P o zn a ń sk a S p . D r ze w n a  1 ,1 0 ,1 ,2 9 ,

T a r ta k w e W r ze śn i 0 ,1 0

U n ja  0 ,— ,

W y tw ó r n ia C h em ic zn a 0 ,4 0 ,

b ez z m ia n y .

G d a ń sk , 1 5 . V II . 1 9 2 4  r
W a r sza w a 1 0 9 ,1 0 , 1 0 9 ,6 5  

Z ło ty  1 0 8 ,9 7 , 1 0 9 ,5 3
N . J o r k  5 ,7 0 3 o ,;5 ,7 3 2 o ,

L o n d y n  2 5 ,— , 

W ie d e ń — —

P a r y ż — —

P r a g a — —

S zw a jc a r  ja 1 0 4 ,4 9 , 1 0 5 ,0 1 ,

B e lg ja — —

H o la n d ja — —

Z ie m io p ło d y .

Warszawa, 1 5 . 7 . 2 4  r . 
Z y to k o n g r. 1 1 7 f . g w . ,1 1 ,6 o 1 1 ,—  

J ę c zm ień  p o zn . b r. 1 4 ,o O  

M ą k a ż y tn ia 7 0  o /« fr a n c o W a r sz a w a  

1 8 .-

Z y to k o n g r . 1 1 8  f . w a g i g w . 1 1 ,8 9  

O w ies p o zn . je d n o lity  1 4 ,6 5

T en d e n c ja  s ła b sza , z a o fia r o w a n ie  

d o sta tec zn e .
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Warszawa obchodziła solennie 
dzień 14 lipca

Sw^to Harodu francuskiegofedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arszaw a, 15. 7. I O statni przem aw ia pełno-
(k.) W czorajszy obchód św ię m ocny poseł francuski p. Pana-

- ta narodow ego francuskiego fieu, który zaznaczył,, że Fran- 
rozpoczęło o godzinie 10-ej 
no uroczyste nabożeństw o  
katedrze Sw . Jana.

M szę celebrował J. E. 
biskup poiow y W . P. G all.

W  presbitorjum zasiedli:

R zeczypospolitej i przedstaw i-

ra- ; cję i Polskę łączą nie tylko  
w w spólne w ytyczne polityczne i 

ekonom iczne, ale i serdeczne 
w ęzły długotrw ałej przyjaźni. 
Poseł zakończył sw oją m ow ę 

_______ re- okrzykiem „N iech żyje Pol- 
prezentant Pana Prezydenta ska“ . .
R zeczypospolitej i przedstaw i- B "?--------------- _
ciele dyplom acji francuskiej z w iedzą na przem ów ienie p. po- 
posłem Panafieu na czele, m i- ~ ł_  -r:—
sja w ojskow a francuska z gen. 
D upont, przedstaw iciele Sejm u, 
Senatu i rządu z m inistram i ! rodow e polski i francuski, po- 
gen. Sikorskim i Zam oyskim  | cZem akadem ja została zam - 
oraz reprezentanci w ładz sa­
m orządow ych. .

G łów na naw a zapełniona by ­
ła delegacjam i stow arzyszeń  
społecznych ze sztandaram i. .. 
* Po nabożeństw ie odbyła się 
detilada kom nanji honorow ej.

Po południu o ogodzinie 5-ej 
m . 30 w  sali R esursy O byw a­
telskiej odbyła się zorganizo ­
w ana ku czci Francji przez  
Zjednoczenie Stow arzyszeń Pol 
skich uroczysta akadem ja.

N a ustaw ionym  w śród pow o­
dzi zieleni i kw iatów podw yż­
szeniu zasiedli: poseł pełno­
m ocny Francji p. Panafieu, szef 
w ojskow ej m isji francuskiej 
gen. D upont, m inister spraw  
zagranicznych M aurycy Za­
m oyski, J. E. ks. biskup połow y  
W . P. G all, m inister przem y­
słu i handlu p. K iedroń oraz pre  
zes Zjednoczenia Stow arzy­
szeń polskich p. A dam Zam oy ­
ski.

Po obu stronach podw yższe­
nia stanęły sztandary cecho­
w e.

Sala szczelnie zapełniona 
przestaw icielam i instytucyj i 
stow arzyszeń społecznych, 
w ładz rządow ych i m iejskich, 
kolonji francuskiej, w śród któ- 
tych znaczną w iększość stano- 
w ili w yżsi i niżsi oficerow ie z  
w ciskow ej m isji francuskiej.

U m ieszczona na galerji or­
kiestra 13 pp. z Pułtuska ode- 

ysH ^ała hym ny narodow e: polski 
i francuski, poczem  z  ab-at głos 
prezes Zjedn. Stow . Polskich p. 
A dam Zam oyski w itając dostoj 
nych gości francuskich.

Z kolei zabrał głos vlce-pre- 
zes R ady m iejskiej p. m ec. W il 
czyński, aby złożyć życzenia 
Francji w im ieniu m unicypalno 
ści i ludności stolicy.

D alej kolejno przem awiali: 
pp. senator Szebeków na i prof, 
poseł Stroński.

ks.

Z min. skarbu
Pan Stanisław Lipiński w ice­

dyrektor departam entu obrotu  
pieniężnego w yjechał do Pary ­
ża w zw iązku z transportem  
srebra w ysyłanym do Francji, 
celem bicia m onet srebrnych  
dla Polski.

B urza oklasków była odpo-

sła Panafieu.
O rkiestra na zakończenie 

jeszcze raz odegrała hym ny na

knięta.

Budżet na rok 1925
sokie będą te dochody, odbędzie  
się w  m in. skarbu pod przew ód  
nictw em  p. prem jera konferen­
cja z udziałem  kom isarza osz­
czędnościow ego, na której 
om ów iona będzie spraw a ogól 
nej w ysokości w ydatków , roz­
dzielonych na poszczególne m i 
nisterja, które będą m ogły być  
ustalone jako budżet rozchodo­
w y na rok 1925-ty.

K onferencja ta odbędzie się  
pod koniec b. tygodnia.

M in. skarbu dążyć będzie do  
tego, by nieproporcjonalny do­
tychczas stosunek dochodów  
m in. skarbu do dochodów in­
nych m inisterjów uległ zm ianie  
w kierunku w iększego w yzy-

W dep. budżetow ym m in. 
skarbu rozpoczęły się prace 
nad budżetem roku 1925-go. 
Prace te będą przeprow adzone, 
zgodnie z nabytem już doś­
w iadczeniem i z zaleceniam i 
ekspertów angielskich. M ając  
na celu uproszczenie schem atu  
budżetow ego postanow iono nie 
w prow adzać pozycji drobiazgo  
w ych, utrudniających przejrzy  
stość budżetu. U dział w  pra­
cach nad tą spraw ą bierze rów  
nież nadzw yczajny kom isarz  
oszczędnościow y i N ajwyższa 
Izba K ontroli Państw a.

Przcdew szystkiem  prezes R a 
dy m inistrów i m inister skarbu  
p. W ładysław G rabski, polecił .   
dep. budżetow em u m in. skarbu ; skania źródeł doafiodow ych  
ułożenie w ykazu dochodów ; inych m inisterjów . 
skarbow ych za rok 1925-ty. *

Po zorientow aniu  się, jak w y-

Spirytusowa posiedzenie
Dziś zmiw o spirytusie mówić będą

D ziw ne „zjaw isko 44 obserw o-l Skarbow y m onopol będzie  
w aliśm y w czoraj w gm achu ! zaprow adzony od 1 stycznia 
parlam entarnym : gdy na sali 1925 r.
obrad toczyła się czysto facho- W yrób w ódki w e w łasnych  
w a dyskusja o m onopolu spiry- zakładach państw a, będzie się  
tusow ym i żadnym słów kiem odbyw ał stopniow o przez sze- 
nie potrącono o politykę, w  ku- reg lat. .
luarach, bufecie i w parku sej- Pozatem  obaj referenci w głę- 
m ow ym  (O ! żeby akacje i kasz s ję w  labirynt cyfr „specjal- 
tany rozłożyste m ogły m ó­
w ić!) odbyw ało się ciągle po­
siedzenie giełdy politycznej.

Tu pom ów im y jedynie o. tem  
co się na sali działo, pośw ięca­
jąc polityce kilka słów na in- 
nem m iejscu.

O tóż na porządku dziennym   
m am y drugie czytanie ustaw y beznanych m ów ców , 
o m onopolu spirytusow ym . , W szyscy praw ie w ypow ie-  
(źadna inna spraw a nie zm ąci- 1 dz ie |j s}ę za w prowadzeniem  
la fachow ości i pow agi obrad), m onopolu jedynie pos. B ernard  
którą rozpoczynają dw aj refe- - ' ’ ' * '
renci, posłowie: Jaroszyński 
(C h. N .) i C hom iński (W yzwo ­
lenie).

Z referatów tych dow iaduje­
m y się, że m ononol zapew ni 
państw u.320.000.000 zł., co rów  
na się 20 proc, naszego budże­
tu . M a on w ielkie znaczenie dla 
rozw oju rolnictw a, dla przem y ­
słu fabrycznego i dla w ielu za­
kładów handlow ych. W obec 
tylu społecznych interesów  nie 
m ożna było w szystkich zado­
w olić i dlate& o Seim m usi tę 
spraw ę rozw ażyć tylko  z punk ­
tu w idzenia potrzeb pań-

W * obecnej ustaw ie przyjęto  

^est zasada w yłączności pań ­
stwow ej dla zakupu i sprzeda­
ży sprytusu w  granicach R ze­
czypospolitej oraz w yłączność  
przeróbki spirytusu na w ódki. 
O rganem w ykonaw czym pra­
w a m onopolu będzie D yrekcja  
m onopolu podporządkow ana  
m inistrow i skarbu. Po2?- t|a nodH elil następnie pos. G lą- , 
tem R ada spirytusow a będzie b inski'(Zw . L. N .), chociaż klub -  _  
inform ow ać m inistra o potrze- -e^0 w  zasaóz ie przeciw ny jest die m ojego przekonania, prze- 
bach m onopolu.

W yrób w ódki w e w łasnych

Pozatem  obaj referenci w głę-

nych“ , ilustrując w  ten sposób  
dodatnie strony m onopolu.

C yfry te dotyczą konsum cji, 
produkcji, ilości gorzelni i t. d.

W dyskusji szczegóło-w ej,  
którą też w czoraj ukończono, 
zabierało glos kilku św ietnie z 
zagadnieniem m onopolow em o-

H ausner (K oło żyd.) był m u  
przeciw nym .

Poseł H ausner spełnił jedynie  
sw ój obow iązek „m andatow y 4*, 
gdyż w ypow iadając się prze­
ciw ko m onopolow i, bronił inte­
resów sw ych w yborców —  
szynkarzy m ałopolskich.

A rgum enty p. H ausnera zbi­
jał pos’TH am and (P . P. S.), tló- 
m acząc potrzebę w nrow adze-  
nia tej ustaw y koniecznością 
szukania now ych źródeł dochó  
du, do czego zaprow adzić nas 
m oże m onopol spirytusow y. 
D latego też uznając potrzebę  
zasilenia skarbu pos. D iam and  
obiecał głosow ać w m yśl ży ­
czeń kom isji. Przy  tej snosobno  
ści nos. D iam and w yjaśnił, że  
’•olnictw o w cale nie jest tak bar 
dzo w spraw ie tej zaintereso­
w ane. Pozatem m ów ca propo­
now ał, aby rząd przeznaczył 2 
nroc. z dochodu m onopolowe ­
go na w alkę z alkoholizm em .

Korsarze spółek akcyjnych rabują
drobnych akcjonariuszy

(to zarabia na tem fortunę a kto traci 
jedyny dobytek;

W arszaw a, 15. 7. ’m ew u drobnych akcjonariuszy  
W alne zebrania tow arzystw na nieobliczalne straty.. A kcjo  

akcyjnych poczynają być coraz uarjuszom grozi otrzym anie  

bardziej
burzliwe, 

zje w zględu na niesłychane po- dro dalęko od ceny, którą płaco  

Jerzy  w idzenie praw drobnych ak  
rionari'uszy. Jest to znaw isko o  
gólno eurapbjskic zw łaszcza w  
państwach, które jak naisze. prze  
szły spekulacyjną grę giełdow ą, 
t. j. zw yżkę kursów akcyj przy  
spadku w aluty, a następnie  

katastrofalny spadek
kursów w zw iązku z sanacją  
skarbu i ustaleniem pieniądza.

wcrrtości nominalni 
akcji odbiegającej często bar-

Wczoraj przyznano nagrody 
zwycięzcom raldu samochodowego

W arszaw a, 15. 7.
W croraj o g. 7 w ięczorom od ­

byto  się w  lokalu  A utom obil K lu  

bu Polski rozdaw anie nagród u- 
czestnikom  raidu sam ochodow e ­

go, przyczem  ogłoszono ostatecs- 

ne oficjalne w yniki.
Sam ochody nr. 1 i 2 nie starto  

w ały, nr. 3 z pow odu użym  ob ­
cej pom ocy nie zakw alifikow ano  

nr. 4 w ycofano, nr. 5 —  71  p. kar  
nych, nr. 7 — -14 p. k., nr. 8 — 70. 
nr. 9 w ycofany, nr. 10 —  2 p. k. 

nr. 11 —  1 p. k. nr. 12 —  5, nr. 
•12a z pow odu użycia obcej po- 
|m ocy nie zakw alifikow any, nr. 
13 —  77 i pół p. k., nr. 14 i 15 w y  

cofane, nr. 16 —  5 p. k., nr. 17 —  
7 p. k., nr. 18 w ycofany, nr. 19 —  
12 p. k., nr. 20 —  63 p. k., nr. 21  

—  5 p. k., nr. 22 —  3 p. k., nr. 23  
i 24 w ycofane, nr. 25 nie starto ­
w ał, nr. 26 —  4 p. k., nr. 27 —  7  
p. k., nr. 28 z pow odu  użycia ob ­
cej pom ocy nie zakw ialifiikow iar

W obec pow yższych w yników  

jury postanow iło w yrajzić kie­
row com w ozów  nr. 3 i 4 uznanie  
za skuteczne ukończenie raidu, 
pom im o trudnych w arunków , nrp. Mrajskiemu.

7 naganę na nieostrożną jazdę  

nr. 8 w snanie za doskonale kiero  
w anie, nr, 9 uznanie za skutecz­
ne ukończenie raidu  pom im o tru  
dnjtsh w arunków , nr. 13 uznar 
nie za w ytrw ałą  jazdę, nr. 19 naj 

w yższe uznanie za nadzw yczaj]  
precyzyjną i w yróżniającą się  

jazdę, zw . 21 uznanie za w ytrw a  
łą i um iejętną jazdę, nr. 26 i 27  

uznanie za w ybitnie um iejętną  
jazdę rajdow ą, nr. 28 uznanie za  

skuteczne zakończenie raidm po  
m iTno nadzw yczaj pow ażnego  

w ypadku,
..Przyznane .zastały nask Tt-a- 
grody: NG&roda Kondsji sporto 

wej Automobil Klubu Polski 
inż. Liefeldtowi, nagroda M. S. 
Wojsk, p. Dzierlińskiemu^ nagro 

da p. Morowa p. inż. Bettaque, 
nagroda p, Bormana p. inż, Zey 
dowskiemu, nagroda specjalna 

pisma ^Pani'* p. Jabłońskiej, na 
groda firmy „Oleum" p. Jansso­
nowi, nagroda .p. Kostwicza p.
Wierzmirzowskietnui . nagroda 

firmy Bosch p, Derdakowi, na­

groda specjalna p. Kaplińskiego

1j  w/sta wie policyjnej w Sopotach 

polski pawlon
był kookurencM ’

W  poniedziałek zam knięto w 60 polskich sztandarów , orły i 
Sopotach m iędzynarodow ą w y-1  em blem aty państw ow e były w iel 
staw ę policyjną. • Ti*w ała ona 3 ką m anifestacją polskości y  So-
i • .1___ 1___T. ___ 1-------- 1 Ł________________1-

tu puuuwillftl------ *■» --------------- * i*--------- • , , , i •

w iększą ilość najszerszej publiczności do była to tylko pusta aeroracja, 
sam oobreny przed św iatem prze że obok niej napraw dę było  

m y należnej za ' m niejszą ilość  i stepczym . i w iele istotoego do podziw iania,

natenczas naleiv w ypłacić naj-1 W ygtarozyto przejść się po sa- : Program  polskich eksponatów  

w yższą sum ę ja\.i w ynadnie z lach i choćby pobieżnie psraej-1  obejm ow ał 55 części, a w  kazneą  
........................ rżeć eksponaty policyjne róż- znajdow ały się rzeczy dużej 

nych m iast (stw ierdzają to spra w iairtości. i
w ozdania prasow e w szystkie, na  j W paw ilonie polskim gospo- 
w et niem ieckie), aby dojść do  ! darzył nacż. urzędu śledczego p. 
w iniosku: w szystko, co ciekaw sze M aurycy Sonnenberg. W częś­

ci w ystaw ow ej zdołał on godnie
   _ J_ ‘_ ić Państw o polskie,

A  m ożeby  p. dyrektor G łow a- w szelką konkurencją, na pols- w częście kongresow ej w ystąpił

dziejow ego w prost znaczenia 
uchw alony w  obecnej sesji.

*
N a zakończenie kilka słów o  

stylistyce ustaw y. O to kw ia­
tek, uszczknięty  z bukiem  •usta­
w ow ego  :

, leżeli w skutek stosow ania

w zględnie procentu potrącenia celem jej było pobudzem e potach. Jakże to dobrze^ze m e  

sum a należna z?
spirytusu byłaoy niższą od.su- s

oblicze..ia m nie v:ej ibści spi­
rytusu? 4

O szaleć m ożna!
K onia z rzędu tem u, kto ten  

dziw oląg językow y zrozum ie. 
C 4est du chinois —  jak m ów ią 
francuzi.

cki zechciał ustaw ę kazać prze ' kich eksponatach polegała w łaś- z roferotem .,0 m iędzynairodó- 

tłóm aczyć z... urządow ego na  hiie cała w ystawa. w ym pościgu 1* ‘zdobyw ając uz-
polski?  | Paw ilon polski już zew nętrz- nanie sw ych kolegów różnych

Przydałoby Się! ną dekoracją, zw racał uw agę — państw .

zaw ierał paw ilon polski.
B yliśm y na w ystaw ie poza zaprezentow a ’

Wasza ankieta • "

■ „Jutro**

w śwlelte ouZsijl stanów i zawodów

Klucz Illcwldacfi obecnego przesilenia 
mają w ręku kapitaliści

Tax twierdzi pos. Żuławski
R ozm aw ialiśm y w  dalszym  cią i K osata produi<cji są ol- 

gu z posłem Żuław skim  o  sytua- ! brzym ie. D — —  
cji poszczególnych gałęzi w iel- ’ ’

C zęść w y  w odów p. D iam an- i kiego  przem ysłu.
 W  doskonalej konjunkturae 

m ów ił on —  znajduje się w p-

pod uw agę? Sądzę, że jeśli z je­
go pracy m ożna osiągnąć 100%  
zysku,  -tef jest to bardzo dużo, za  

dużo naw et. R obotnik

nie może się poświęcać 

i doprow adzać do tego, aby i fa­
brykant m iał jeszcze zysk poza  
tern, co płaci kapitaliście. Sły ­

 szy się ciągle o m ałej w ydajno ­

ści pracy, ale fakty i cyfry m ó­
w ią zupełnie co innego. W ydaj­
ność* w  kopalniach zm niejszyła  

się jedynie na skutek robót in ­
w estycyjnych, o których m ów i­

łem  poprzednio, poza tern  

wydajność jest wszędzie nor­
malna,

ankieta zaś, którą przeprow adzi 
ło w ojew ództw o w ykazała, że w  
przem yśle tkackim w ydajność 

w zrosła o  całą godzinę. Jedynym  
sposobem usunięcia drożyzny  
produkcji przem ysłow ej, to  
Em niejszenie w łasnych kosztów s 
ulepszenia techniczne, a przede- 
w szystkiem obniżenie straszli­

w ej stopy procentow ej.
— Przem ysłow cy pow inni te­

dy
wyzwolić się z niewoli 

w  której się znajdują?
—  Tak jest i sądzę, że m ogą  

to uczynić. Sytuacja jest ciężka  
ale nie beznadziejna. Trzeba ar­
by przem ysł zdecydow ał się na  

obniżenie ceny tego torcaru, 

którego tak znaczne zapasy po ­
siada. Trzeba, ażeby ten tani to ­
w ar rzucił na rynek w ew nętrzny  
i zdobył w ten sposób pieniądze  
na dalszą produkcję i nie zapo­
życzał się u tych,«którzy w ciąż  
jeszcze nie ciheą zrezygnow ać ze  
sw oich nieposkrom ionych ape­

tytów .. Dees,

w prow adzaniu w szelkiego ro- m ysi w ęglow y, a zw łaszcza gt>r- 
dzaiu m onopolów , ścieśniają- nnśląski. Przesilenie w  nim  w y- 
cych produkcję i ^pływ ających w ołane jest chęcią prow adzenia 
przez to ujem nie na eksport i bl 1 (dxji przeciwko państwu polskie 
lans handlow y. Pom im o to .^ ze  
w zgtodu na sanację skarbu Zw . 
L. N . będzie za m onopolem  gło­
sow ał.
D yrektor departam entu akcyz  

i m onopoli, p. G łow -ackf odniera 
zarzuty pos. H ausnera. jakoby  
m onopol szerzył opilstw o.

N a tem dyskusję ukończono, 
odrzucając rów nież w  । nosek 
pos. H ausnera o odesłanie usta­
w y do kom isji. D ziś m ów ić bę­
dzie jeszcze referent pos. Jaro- 

i-'.' 
ego na porząd-

mu.

N iejedrtokrotóe już zw raca­
łem  uw ugę pana m inistra  K iedro  
nia- W łaściciele kopalń górno ­
śląskich podrażają w szalony  

sposób sw oją produkcję i chcą  
stosunki do zupełnego absurdu  
doprow adzić. Polega to na ol­
brzym ich robotach in .w estycy|j- 

nyeli, „których koszt, m usi pokry ­

w ać kupujący w ęgiel. W idocz­
nie chcą w szystkim i kosztam i ob  
ciążyć Polskę, a  

pracować w innych warunkach

no za akcje. W aloryzacja nie
uchroni przed nadm iernem i kur s^ckj, nocreri naśtąpi gtoto- 
sam i, po których kupow ano ak w an fef O prócz ' - -

cje w okresie. ‘ ’ ...
zw yżek; N iezbędne jest uregulo ^-^enia zńaidujc
w anie palącej tej kw estji w in  , na(| ustaw a c 

...  , ----- _•------ ‘ c^ ach. B ędzie to ostatni akt i-ze pow odzić w  obecnych w arun
-«-■ MU ■■WtlWIH HIIMI WH*i« 'łlMI’!fc*am*i**;**UMI****t

Zanach Bsssshra
Hipastnik padł z przestrzenną szyją

(D .) N a szosie prow adzącej i w s i B rodnica podejrzanego o- 
z R ypina do B rodnicy jakiś j sobnika.
drab uzbrojony w rew olw er' N a okrzyk: ..stój44! odpow ie- 
dokonał napadu na Łaję B esse- (dział strzałam i z rew olw eru, 
lefow ą, m ałżonkę kupca rypiń- '17_ 
skiego. N apastnik starannie zre  
w idow ał niew iastę, zabrał jej 
gotów kę i zbiegł.

K om endant pow iatu rypińskie
go kom isarz B ronow ski zarzą- oddaw na poszukiw any przez 
dził energiczną obław ę, pod-(sądy, H ipolit K raszew ski. A - 
czas którei snotkann w  pobliżu  j resztow any stanie przed sądem  

doraźnym

.ustaw icznych V u dziennym dziś.ejsżego nosie politycznych prawne za darmo. 
‘ ‘ ’ - . -  — pafzeanysl naftow y?

—  N ie m oże m u się zbyt dob-

feresie drobnych akcjonarrjusizy,! ( 
w obec zachłanności zairządów i 

rad nadzorczych.
x -________  x-___ ___  C yfry te św iadczą o  niesłycha

Faktem jest jednakże, iż drób- nem A w ęcz korsarstw ie naszych  
ni akcjcm arjusze, aczkolw iek fik zarządów i rad nadzorczych,  
cyjnie przez jakiś czas pow ięk- które dorobiw szy się kolosal- 
szali sw ój m ajątek, dzięki zw yż nyeh m ajątków na spekulacyj- 

ce kursów , obecnie padli ofiarą nych aferach, uw ażają za stosow  
w łasnej nieostrożności i kryzy- ne obecnie, gdy sytuacja staje  
su gospodarczego, gdyż nie tyl- się. niepew ną, przystąpić do li- 

ko nie pobierali i nie pobierają . kw idacji, godzącej w interesy  
żadnego dochodu i pracow ników bankow ych i ak- 

z akcyj, lecz naw et w ycofać ejana/rjuszy. W ładze bezzw looz  
m acanego kapitału nie m ogą nie pow inny w glądnąć w ten  
w obec m asow ej podaży. j stan rzeczy, by nie dopuścić do

Ponadto szereg tow arzystw , przeniesienia •
akcyjnych szczególniej banko- i całego ciężaru

w ych likw iduje się, co naraża‘kryzysu na klasy pracujące.

si? dyskusja  
pelnom o:ni-

W yw iązała się obustronna 
strzelanina, w reszcie nieznajo­
m y padl ranny z przestrzeloną 
szyją.

Jest to niebezpieczny bandyta

D zisiejsze w iercenia  

dochodzą u nas do 1700 m etrów  
głębokości i trw ają dw a lata. Ja  
kże m ożem y ryw alizow ać z taką  

R um unją, gdzie po  zaledw ie  3-ch  

m iesiącach pracy

nafta tryska obficie 

już na 300 m etrów pod ziem ią. 
Przem ysł ten jednak m oże ist­
nieć i zaspokajać nasze w ew nę­
trzne potrzeby. W ogóle trzeba 

podkreślić jak bardzo w ażnym  

ierst .nasz rynek w ew nętrzny. — • 
Przecież Polska m a olbrzym ie  

zapotrzebow ania, jest

rynkiem wiecznie głodnym' • 

C ała nasza .uw aga pow inna  
być skierow ana na to , aby ten  
rynek zdobyć. C óż się jednak  

dzieje? C hłop został zniszczony  
robotnik został zniszczny, rynek  
w ew nętrzny jest zdew astow any  
i w  takich w arunkach m ów i się  
ciągle o eksporcie zagranicę, jak  
by ten eksport był jakiem ś ra- 

dykalnem ,

cudownem lekarstwem

—  A w ięc jaki jest, zdaniem  

pana, zasadniczy pow ód obeesne- 

go kryzysu?
—  C ała spraw a polega na tern  

że przem ysł jest m ato zaintere­
sow any w produkcji, poniew aż 

osi  aga z niej bardzo m ałe zyski. 
D ziś fabrykant m usi płacić * 

pitaliście

więcej niż 100% 

od pożyczonego kapitału, 
sprzedaży w yprodukow anego to  
•w aru nic już dla niego nie zosta  
je. Przesilenie, które się na tem  
tle w ytw orzyło, jest w ięc

walka dwóch kapitałów 
A le czyż robotnik m oże to brać

ka­

po
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Łuna słynnego pożaru na Pradze
rzuca znowu ponury swój odblask na Warszawę

Po wielu latach przemilczania wychodzi na jaw

PEŁNA TAJEMNICA PRZESTĘPSTWA I ŚMIERCI

Na pustych plantach miasteczka wieikopolskięgo 

odbiera sobie życie
Bernard K'em*"Bromslaw KochanowiczcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M inęło już z górą  6  lat, gdy  
'W arszaw ę, dręczoną przez cię­
żary okupacji niem ieckiej i 
w słuchaną w odgłósy, docho­
dzące z pola bitew , w strząsnę­
ła w ieść o

olbrzymim pożarze

składu m ebli Bronisława K ocha 
now icza na Pradze przy ul. Tar 
gow ej w e w łasnej specjalnie na  
ten cel urządzonej posesji. Pod­
czas akcji ratunkow ej, odbyw a  
jącej się nocą w w arunkach  
szczególniej uciążliw ych

. poniosło śmierć dwóch stra­
żaków.

kilku zaś doznało ciężkich obra  
żeń.

Pożar w ybuchł w  dw óch pun  
ktach posesji. Straż ogniow a! 
przybyła dość w cześnie i zdoła '

Skazanych po złożeniu kau­
cji pozostawiono na w olności, 

Zanim sparaw a w ypłynęła w  
drugiej instancji, - K ochanow icz 
nie tracąc czasu,

likwidował

um iejętnie spraw y m ajątkow e.
U zyskał w ięc pozw olenie 

sprzedaży nieruchom ości, na hi 
potece której now onabywca za  
gw arantow ał spłatę pretensji o- 
sób poszkodow anych.

G dy  w reszcie nadszedł term in  
ponownej rozpraw y, K ochano­
w icz ojciec zaniem ógł, tak, iż 
w yrok, skazujący go

na sześć lat ciężkiego wiezienia 
zapadł zaocznie, syn zaś otrzy­
m ał potw ierdzenie pierw szego  
w yroku.

W przeciw ieńjjw ie do syna,
przybyła dość w cześnie i zdota । "SJwTlSę odciek  

jed .nym Pięć sw ą stosunkow o niewielką

Li11 W  m ne3 CZt karę ’ stai'szy K ochanowicz
sci gm achu ogień rozszerzył . . , ,
się gw ałtow nie i ostatecznie po  i opuścił Warszawę,
chłonął składy, m ieszcząc! .°<i Ie i Pory K ochanow icz oj- 
ce się na niższych piętrach. i ciec » za którym  rozesłano listy

Były to  w łaśnie składy, w  któ ; gończe^ . przepadł, jak kam ień  
rych znajdowały się

najcenniejsze rzeczy*.

pozostaw ione przew ażnie przez  
osoby, ew akuujące się do Ro­
sji. •

W szystkie okoliczności, tow a  
rzyszące w ybuchow i ognia już 
od pierwszej chw ili nasunęły  
podejrzenie, iż ' • /'.;

składy podpalono.

by tą zbrodniczą drogą zatrzeć 
system atycznie ‘ dokonywaną  
kradzież cennych przedm iotów 7.

W  w yniku w szczętego śledz­
tw a, pod zarzutem  podpalenia  

aresztowani zostali

Bronisław K ochanow icz, oj­
ciec, żona jego, M ałgorzata o- 
raz syn Bolesław .

D ochodzenie ustaliło, iż bar­
dziej w artościow a rzeczy oj­
ciec i syn w yw ieźli, z kufrów  
zaś i koszów

wykradano cenne przedmioty.

nierzadko klejnoty. ।

O bawa vfobec odpow iedział-  j w da ’ W ielkopolskiego i tu roze-

w  w 7odzie. •
O becnie dow iadujem y się dah  

szej i ostatniej

„prawdy o Kochanowiczu44.
Po upływ ie długiego stosunko­
w a czasu w ychodzi ona na jaw , 
tak żyw a, dram atyczna i 

; w strząsająca,

jakby stało sie to dopiero 
. wczorai.

O statnie dopiero bow iem  cza- 
śy ujaw niły sensacyjne szcze­
góły  

zakończonego tragicznie życia 
K ochanow icza, starannie dotąd  
ukryw ane przed opinją publicz­
ną.

O to K ochanow icz po uciecz­
ce z W arszawy *

tułał sie I
przez czas dłuższy po różnych  
m iejscow ościach kraju, jal^ się 
zdaje, przew ażnie

na Pomorzu.
ukryw ając się pod cudzem na­
zw iskiem .

W iosną roku ubiegłego w y- 
! jechał z Bydgoszczy do O stro-

ności podsunęła ojcu i synow i 
m yśl

zatarcia śladów 
drogą spalenia składów 7.

W  rezultacie cała rodzina sta  
nęła przed sądem okręgow ym , 
który w  r. 1920 w ydał w yrok  
skazujący K ochanow icza ojca 
na

na 10 lat wiezienia.
syna jego, Bolesław a, na 4 lata, 
M ałgorzata K ochanow iczow i 
została uw olniona

Rów nocześnie przyznano 41  
osobom  akcję cyw ilną, co sta­
now iło drobną zaledw ie część, 
osób pokrzyw dzonych, gdyż 
w ielu z poszkodow anych nie  
zdołało w rócić do kraju.

grał się ostatni akt jego histo-  
rji.

Jak głosi raport policji w 0- 
strowiu, w  dniu 13 czerw ca ro­
ku ubiegłego o godzinie 10 w ie­
czorem na pustkow iu na plan­
tach przy ulicy U łańskiej

zastrzelił sie nieznany męż­
czyzna.

przy którym znaleziono 210000  
m arek  gotówką oraz kartę iden  
tyczności, w ydaną przez poli­
cję gdańską w  styczniu r. 1922  
na nazw isko

Bernarda Kleina z Kołomyi.
Przy zm arłym znaleziono  

dw a listy; jeden do rodziny, dru  
gi zaś do w ładz prokura  to  r- 
skich^W  liście do w ładz K ocha

g amas t o n

LAZUROWE ZAŚLUBMY
Streszczenie początku now?!i

Słynny artysta-muzyk Rusz­
czyć, opisuje w liście do uko­
chanej tragedję swego żyćia. 
Bawi w Nicei, gdzie zakochał 
się w pięknej i wytwornej hra­
binie Zoe Borris, którą poznał 
na salonach księżnej J.

Hrabina .pozwala Ruszczycowi 
towarzyszyć sobie w podróży do 
Hiszpan ji.

Noc przed wyjazdem spędzają 
na reducie, skąd hrabina w ma­
sce udoje się do Ruszczyca. W 
nocy zgasło światło w hotelu. 
Zakochana para otrzymuje od 
szwajcara świecę. Hrabina da­
rzy Ruszczyca pieszczotami^ — 
jak mówi — za jego cudny 
,Jlołd (warownym oczom'*, któ­
ry nadpisał na cześć hrabiny. ________ ___

Gdy w południe pakouwl mcą chowanie.

VI.
Podeszła ruda, m łoda służą-, m i. Sam ochód przyw iózł nas do  

ca, typow a angielka, ukłoniła hotelu, gdzie Zoe iuż sie zaiasta  
się i odebrała torbę z klejnota-

walizę, by wyjechać i spotkać 
się w Marsylji z hrabina, po któ 
rej pozostał w pokojach odurzor 
jacy zapach perfum, wszedł u- 
rzędnik policji śledczej, pytając, 
kto nocował u drtysty, -Busz- 
czyc nie miał powodu powiedze­
nia prawdy. Dowiedział się na­
stępnie, że identycznie ukostju- 
mowana jak hrabina maska, no­
cowała u nrmuńskiego oficera, 
którego badał również ajent 
Śledczy.

Wieczorem na d worcu w Mar 
sylji spotkała Ruszczyca hrabi 
na, polecając służącej Katty, o- 
(jebranie od artysty swej torby 
z klejnotami. .Torbę tę Rusz­
czyć otrzymał na kilka dni przed 
wyjazdem od hrabiny na prze*

Przą^eczki w naszych zdrojach wystrasza wkrótce wszystkich kuracjuszów

Zarząd toleruje wyzysk, brud 

i lekceważenie zdrowia gości
Szanow ny Panie Redaktorze!

N ieprawdopodobne w prost 

stosunki w K rynicy, skłaniają  

m nie do skreślenia tych kilku  
słów . O tóż przedew szystkiem  

niedbały zarząd uczęszczanego 
uzdrow iska nie ustalił cen pen­
sjonatów przed tnospoczęciesm  

sezonu, ■w ięc ceny są w prost ho- 
rendaJne.* Za pokój 2-osobow y  
pobiera się 10 —  13 zł. na dobę, 
plus utrzym anie 8 —  10 zł. D o­
piero dnia 17 czerwca tj. w  m ie  
siąc po rozpoczęciu sezonu, uka ­
zała się taksa na pokoje, któ ­
rych cena najw yższa sięgała do  
7.50 na dobę plus 5% podatku  
gm innego. K uracjusze w ięc cały  

m iesiąc
.przepłacali setki złotych 

o  zw rocie których m ow y nie by-

now icz, podnosząc, iż padł ofia­
rą splotu nieporozum ień, 

stwierdza swa niewinność. 
Po pew nym czasie zgłosiła 

się do policji w  O strow iu  rodzi­
na K ochanow icza, której w yda 
no rzeczy, znalezione przy  
zm arłym  i która też  

zaopiekowała sie iego grobem, 
ujaw niając zam iar przew iezie­
nia zw łok do W arszaw y. !

W  ten sposób zakończył po­
rachunki sw e z życiem czło­
w iek, który w sw oim czasie w ńł w stecz. Zaś dn. 25 czy 27  
poruszył W arszaw ę, zyskując ' 
tak posępną sław ę. Człowiek, 
który, uciekając przed w yro­
kiem sądow ym , za cenę tuła- 
czego życia zdobył w olność —  
aż w rolność ta stała się dlań nie­
w olą.

A w tej niewoli —  ucieczką  
śm ierć, zaś am bicją ostatnią: 
zrehabilitow anie

smętnej sławy, 
by'choćby drogą zam kniętego  
w  okólnikach, 

nic nie mówiącego realnie 
listu, podważyć istotę zarzuca­
nych m u czynów, a rodzinie 
pozostaw ić choćby taki argu­
m ent, łatający opinję, przypie­
czętow aną w erdyktem sądo­
w ym .

Byłam św iadkiem w prost 

niesłychanego nadużycia

w kąpielach borow inow ych. By  
w ając od trzech lat w  K rynicy, 
często słyszałam  od kuracjuszy,  

że dostajem y

kąpiele borowinowe używane:

t. j. że zlewają z w ierzchu w an­
ny w odę, której zw ykle byw a  
sporo po obm yciu z błota, a bło  
to zostaw iają i podają kuracju­
szom  w  następnej godzinie. W y  
daw ało m i się niepraw dopodob­

ne by się działy tak niesłycha­
ne nadużycia.

O tóż dnia 21 czerw ca m ając 
kąpiel od 10 do 11 byłam  już w  
łazienkach o 9-ej.’ K iedy poroz- 
w ozili w anny po kabinach była  
9.15, po pięciu m inutajch w ysiz-

ło, cfhoeiaż cenm k ów  aboW iązy-1 na zew nętrzny korytarz,

skąd prow aidm  w ejście do praco ­
w ni borow inow ej i liu

zobaczyłam
jak jeden z ludzi w łaśnie taką  
w annę,  ze zlaną,  tylko w odą w tpro

czerw ea ukazał się drugi cennik  
obniżający ceny całodziennego! 
utrzym ania. Zatem pensjonat I  
rzędu 7 zł., II —  6 zł. O czyw iście 
W łaściciele pensjonatów słyszeć  
o tem  nie obcą, biorąc w  v~_  
szym  ciągu ceny poprzednie. N a  
tom iast zarząd K rynicy zniża­
jąc ceny pensjonatów  na II se­
zon jednocześnie

podnosi ceny kąpieli.

Pensjonaty zaś postanowiły nie  
obniżać sw ych cen, jeżeli za­
rząd nie zredukuje podniesio ­
nych kąpieli, kurtaksy (20 zł.) _ _ __ ___ __ ____ _ _
no i hocm rarjów lekarskich (20 używ ane  ~w anny7

dal- ! v do pracow ni, dolał szko-
pek gorącego błota, i postaw ił 
na m iejscu, jako już gotow ą do  
ponow nego użycia. K ontroler 
czy dozorca, który tam jest ja­
koby do pilnow ania ludzi*  przy  
przygotow yw aniu borow in, kie­
dy m nie spostrzegł', a ja m u  
(pow iedsfełaim , że przyszłam  

przyjrzeć się robocie kąpieli, 
natychm iast w yszedł tam , gdzie

zł.). Cierpi na tern tylko kura­
cjusz żyw cem obdzierany ze  
skóry.

A co za to ojrzym nje?

by widocznie ostrzec

że tn  stoi jakiś natręt, bo  rozległ 
się głos jednego z Łudzą: ,lam ­

Vs^us z Afel Ujazdowskich
Gdy noc zgpadńó, wśról kasztanów zaczyna błądzić 

tajsmiicza istota • .
(Telefonem od w łasnego korespondenta)-

O d kilku dni w  . 
dw skicli dzieją się rzeczy trud- 

Ine du w iary.
G dy w iększość spacerującej 

publiczności podąży na spoczy ­
nek, gdy zakpahane parki —  po­
ukryw ają się w zakątkach  

niedostępnych dla świata • • 

lam p łukowych a tylko nielicz­
ni sam otnicy błąkają się jeszcze 
po chodniku, w yrasta, jak z pod 
ziem i, tajem niczo postać, kobie­
ta. .

Jest to m łoda, doskonale zbu ­
dow ana osoba, utkana w zgrab ­
ny kapelusik,

płaszcz nieprzemakalny - • . 

lakierki i ażurow e pończochy. 
W olnym krokiem pośuw a się  

przed opuistoiszałem i ław kam i, 
stąpa cicho, unikając św iatła  
elektrycznego.

—  Czy szuka kogo? Tak, bo  
gdy spostrzeże

A lejaeh U  jaz-1  młodego mężczyznę
R tmrł- 1 . ,

zaczyna law irow ać w  taki spo ­
sób, -by się n/a spotkać gdzieś 
w cieniu, zdała od św iadków .

.A w tedy zdum iony przecho­
dzień ogląda scenę niezw ykłą.

N ieznajom a raptow nym "ru­
chem rozchyla poły płaszcza i 
ukazuje  ’ się

w bajecznym dekolcie ... 

olśniew ające pięknością białych  
ram ion.

Chw ilę stoi bez ruchu, jak po ­
sąg na tle ciem nej tkaniny na­
gle otula się płaszczem  i szybko  
odchodzi. . '

Zaskcm m y takim w idokiem ? 
m łodzieniec przeciera,

• zdumione oczy, 

a gdy oszołom ienie przem inie, 
tajem nicza dam a jest już dale­
ko.

Jednak znalazł się pew iem prze

chodzień, który szybko przy­
szedł do siebie i podążył za nie- 
w ajom a. Był nim  p. A ntoni B. 
urzędnik akcyzy.

Spotkanie nastąpiło

tprzed wejściem do parku. . 

U jazdow skiego od strony byłej 
cerkw i. Piękna V enus obnażyła 
się na kilka sekund, poczeim , za­
w inąw szy się w płaszcz, pobie­
gła A leją Szucha, Pan B. nie  
odstępow ał jej ani na krok. N a  
placu U nji Lupelskiej

• • wskoczyła do tramwaju,, .. 
łinji nr. 10 i w fcszelki ślad zagi 
nął.

Podobno tajem nicza posiada­
czka posągow ych kształtów w,- 
n  ieszkuje na ul. N ow ow iejskiej

km j tam drw i, bo para gościa 
oparzy“ (żadnej pary nie było). 

, W rota zam knęli, ale ja z płaca 
nie ustąpiłam  i stojąc w  dalszym  
ciągu przekonałam się, że nie 
zrobili

ani jednej wanny świeżej 
W szystkie w anny, a jest ich po 
każdej stronie korytarza po kil­

kanaście, w przeciągu 15 m inut 
były gotow e. O burzenie moje 
było bez granic. Przecież na róż  
ne obrzydliw e choroby przyjeż­
dżają leczyć się do K rynicy. To 
w prost nie do pom yślenia, by  
zareiąd tolerow ał taką ohydę, A 
m iałam  w rażenie że p. N ow otar­
ski,

wielkorządca Krynicy 
w ie o tern, gdyż nic się nie zdzi­
w ił gdym m u sw oje spostrzeże­
nie zakom unikow ała. Spytał tyl 
ko, czy sam a to w idziałam . Przy  
jął to, co m u pow iedziałam  
z zadziwiającym wprost spoko.

jem 
jako rzecz całkiem naturalną, 
norm alną, jakby to się tak wła­
śnie, nie inaczej pow inno przy­
gotow yw ać kąpiele bądź co bądź 
nie tanie gdyż każda kąpiel w y  
nosi 6 —  6.50 ^ł. z napiw kiem  za  
uczciw e przygotow anie wanny. 
A ni słow ta tłom aczenia czy u- 
spraw iedliw ienia. N iew fiem na­
w et, czy znalazłby się argument 
uspraw iedliw iający tak kary ­
godne oszustw o.

M am najlepszy dow ód, że p. 
dyrektor nie reagow ał gdyż na 
3-ci dzień znów  m iałam borowi­
nę, przyszłam  pół godziny wcze­
śniej niż należało, a w anny ano- 
w u były w szystkie gotowe. Nar 
uczona tern

mitem doświadczeniem 
kazałam od tej pory robić w an­
ny w m ojej obecności. Robota  
w anny w raz z w ylaniem , um y ­
ciem  jej trw a 20— -25 m inut z as- 
garkieni w ręlcu spraw tdzalam . 
Fizycznem  w ięc jest niepodobień  
stw em , by  jakieś 12 —  14 w anien  
zrobiło 6 ludzi w przeciąga 15  
m am ut.

M ożeby ktoś z G enerałned D y ­
rekcji zdrow tia jadnalk w ietrzał 
w tę spraw ę (kom isja jakaś z 
W arszaw y zjeżdżała już w  I  se­
zonie lecz niestety o takich nad­
użyciach napew no się nie dow ie­
działa) j ukrócił to lekcew ażenie 
sobie zdrow ia tych, co w łaśnie  
po zdrowie tak tłum nie jadą do 
K rynicy. Lecz w arunki w ja­
kich się żyje w  tem  w spaniałem  
uzdrow iska

obrzydząją < 
tam pobyt do tego stopnia, że 
często dają się słyszeć głosy: jak  
będzie tak dalej, to na przyszły  

rok nikt nie przyjedzie do Kry­
nicy!

Z głębokietm pow ażaniem  

Stef an ja Kopciowa.

Żołnierz strzW sob e w piersi
W m iesrkaniu w dasnem przy, w 7olw eru w r klatkę piersiow ą, 

ulicy Freta nr. 48 szeregow iec  | D esperata w z stanie ciężkim  
8_ p.p. w - Pińsku 22-letni M ar- > przew iozło Pogotowie do szpi- 
jan Paczuski postrzelił się ż rg-  j tala U jazdow^skeigo.

low ała w dw u pokojach, jako  
m oja żona.

Przy w ejściu jakiś m aty pies 
zaczął się do m nie łasić potem  
w skoczył na stół i służąc —  
m achał łapkam i.

—  O dpow iedz, żę na przy­
w itanie Biack ‘a, czy nie w i­
dzisz jak cię uw ielbia?  __ __ « O IV V 1V vv pv -

Pogłaskałem kilkakrotnie m a koju, w trakcie tego przyszła  
lego, w ysokiej rasy czarnego, o  
jedwabistej długiej sierści psa, 
który piszczał radośnie.

—  Cóż to za now y piesek — • 
a gdzie Colibri —  pytałem ?

—  Colibri pojechał z Pola do  
dom u — - a to Black; w ychow a­
łam  go od szczenięcia, jest m ąd  
ry i przyw iązany —  w idzisz  
jak cię kocha?

Rzeczyw iście psina ciągle się 
łasiła do m nie, w yskoczyła na  
kolana usiłując lizać m nie po  
tw arzy.

W  dom u Zoe rozm awiała ze  
m ną po francusku —  tylko  z K at 
ty  po angielsku i gdy zalotnie  u- 
śm iechnięta przybliżyła tw arz

Żołnierze bolszewiccy zamordowali 
polaka na terytorium polskiem 
Zwłoki pzreciągnęll na stronę rosyjską

N a odcinku granicznym  Stare 
H ale (pow . krzem ieniecki) źd-  
nierze bolszew iccy zam ordow a  
ii przedstawiciela firm y „K res- 
pol“ , Bohdana . K obylińskie-
go.

es

Jak w idać ze śladów krw i, 
K obylińskiego zabito w pasie  
granicznym , następnie przecią­
gnięto trupa na stronę rosyjską 
na odległość 5 m etrów  od linji 
granicznej.

się stało, a Zoe śm iejąc się m ó- 
-w iła:.

—  To m askota która zjaw ia  
się i znika.

N ic nie zrozum iałem .
i O  fdzycie urzędnika śledcze­
go, rozum ie się, nic nie m ów i­
łem .

O biad jedliśm y u siebie w  po-

jakaś starsza dam a, z którą Zoe 
poznała się w  drodze, rozum ie 
się, zostałem  przedstaw iony ja­
ko m ąż.

N azajutrz rano w yjechaliśm y  
parow cem  do Barcelony Rat­
ty i Black ‘iem , który m nie pra­
w ie nie odstępow ał; był jednak  
tak m ądry i sym patyczny, że je 
gb natręctw o sprawiało m i na­
w et przyjem ność? Zoe m iała je­
dną tylko w alizę, pudełko i ne­
seser, co. w *obec jej dw unastu  
N icejskich kufrów bM o nędz­
nym  bagażem .

W  Barcelonie nie zatrzym ali­
śm y  się, a przejechali w nrost na  
dw orzec i koleją udaliśm y się

do pocałunku zauważyłem , że | do Sew illi —  gdzie były telegra  

„pieprzyk 4 * zginął z policzka, ficznie zam ówione przez Żoe  
przypatryw ałem się zdziw iony pokoje*.
—t  nie było go —  zapytałem  col Szw ajcar hotelowy zaraz na

w stępie oddał m i dw ie depesze  
ale poniew aż były adresow ane  
„m adam e“ oddałem  je Ząe. By­
liśm y m ałżeństw em .

U rządziliśm y się w  hotelu, ale 
ja nie w iedziałem  dobrze co się 
ze m ną dzieje; w szystko stało  
się z zawrotną szybkością; nie 
zastanaw iałem  się, co będzie  
dalej, upajałem  się teraźniejszo­
ścią, pragnąc, aby trw ała jak  
najdłużej.

Zoe ożywiła  się, zrzuciła z sie 
bie ten chłód i pow agę, pieściła 
m nie i całow ała, a K atty  i Black  
szanow ali i traktow ali jak pana  
dom u.

Rano pieszcząc Zoe w yczu­
łem  na jej lewej łopatce, ogrom  
ną bliznę, nie chciała jej poka­
zać, żebym nie nabrał do niej 
w strętu, ale zobaczyłem  
ukośne, szerokie szram y.

Pow iedziała, że będąc m ałą  
dziew czynką upadła na jakąś 
m aszynę rolniczą i strasznie 
się okaleczyła. Blizny te były  
przyczyną, że nie m ogła dekol- 
tować się na plecach.

Skoro w staliśm y, podczas gdy  
K atty czesała w ielkie w łosy  
Zoe, zobaczyłem , że w zięła ona

dw ie

cieniutką sondkę, nagrzała, za­
głębiła kilkakrotnie w  jakiś ko­
rzeń i dotknąw szy policzka, w y  
tw orzyła na nim  m aleńkie zna­
m ię.

—  M asz tw ój ulubiony pie­
przyk  —  m ów iła —  nadstaw ia­
jąc go do pocałunku. —  W idzisz  
odżył, a jest tak trwały, że nie 
tylko w oda, ale i spirytus nie  
zm yją go.

U brała się w ykw intnie i nało  
żyła swoje ulubione pierścionki 
Po lunch ‘u prosiła a^vm zagrał 
„H ołd“ który z w ielką lubością 
w ysłuchała.

Zaczęliśm y zw iedzać m iasto  
i jego osobliw ości ~  Black czę­
sto nam  tow arzyszył; tak się 
przyw iązał do m nie, że Zoć do  
pew nego stopnia zazdrościła.,

—  N iew dzięczny czarny dja- 
bel —  w ychow ałam  i w ypieści­
łam od szczenięcia a on ciebie  
w ięcej kocha.

Czas bies i upojeniu i rozko­
szy. Zoe częst • pow tarzała*  

jetcśm j jak m łode r <i«żcń 
siwo w uodrb'j ptśijL .ej.

(D . ć. n.).
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Środa, 16-go lipca 1924 r.

Zadania konferencji londyńskiej.
LO N D Y N , 15. 7. (PA T) z

„D aily Telegraph 11 donosi, że  
konferencja londyńska rozpatry ­

w ać będzie  jprzedew szystkiem  na  
stępujące trzy  punkty: 1) spraw ę  
niem ieckiego banku em isyjnego, 
2) organizację niem ieckich kolei 
żelaznych, przew idziany w  spra­
w ozdaniu D avesa. N astępnie w e­

dle infom acji dzienników  w ejdę, 
pod obrady następujące spraw y. 
1) sposób realizacji spraw ozda ­

nia D avesa, 2) spraw a udziału  
N iem iec w konferencji, 3) spra­
w a. gw arancji niem ieckich, 4) 
kw estja zniesienia okupacji, 5) 

spraw a kontroli przeprow adze­

nia planu D avesa.

zapełniła w ystaw ę QPONMLKJIHGFEDCBAróżnymi nie­
mieckimi napisami, a Centralna 
Mleczarnia (K opernika 23) za­
m alow ała R oczne ściany rekla­
mą w języku niemieckim.

C zas najw yższy, by napisy te

poznikały. W tym w ypadku  
energja i stanowczość N iem ców  

pow inna być przykładem — oni 
w 24 godzinach usunęliby  

w szystkie polskie napisy w  m ie­
ście. I słusznie!

Chwali sie

II. W alne Zebranie Zw iązku Polaków  
w N iem czech.

że M agistrat nareszcie zabrał 
się do uporządkowania skw eru  
przy ul. Fredry, w yw ożąc zeń  
cegły i kafliienie, które tam  od  
dw óch lat czekały na jakieś

przeznaczenie. O by teraz jak naj 
prędzej m ożna było pochwalić, 
że plac ten jest ozdobą tej części 

m iasta.

B ER LIN , 14* 7. (PA T)

O dbyło się tu drugie w alne  
zebranie zw iązku Polaków  
w N iem czch ) na które przybyli 

/__________ _________

delegaci z G . Śląska, M azur, 
W arm ji i t.d . Ęrezesem w ybra­
ny został poseł Sierakow ski.

D elegacja nauczycielstw a polskiego  
w B rukseli.

TEA TR M IEJSK I.

„Prokurator liollerf.
Sztuka w 3 aktach P. Lindaifa.

G ościnny w ystęp p. I. K ochanow icza.

ran zw yciężyła. — O patrzność  

tak chciała.
Zw yciężyła, bo nie m iała za­

ginąć W olność.
Zw yciężyła, bo m iała być po ­

skrom iona  pycha, buta i siła bru  

talna. •  ♦
H istorja w ypow iedziała w y ­

rok.
I w rtedy  Francja nie  zapom nia ­

ła o sw ych w iernych przyjacio ­
łach. —  Tak jak polscy bohate­
rzy z pow stali narodow ych, tak  
Francja w ypisała sobie na sztan ­
darze

„Za naszą i Waszą wolność".

B ez Francji nie byłoby dziś  
w  olności w  Europie.

Panow ie!
D latego naród polski, który  

nie splam ił w historji nigdy  
im ienia* sw regv>, w alcząc o w ol­
ność, dzień 14 lipca uw aża za  

św ięto sw oje.
Pozw ólcie m i uczynić zadość 

nie form ie oficjalnej, ale głębo ­
kiej potrzebie serca m ego; —  po ­
w inszow ać naszym  przyjaciołom  
francuskim dzisiejszej ich — i 
jeżeli Panow ie  pozw olą  —  naszej 

uroczystości.
W znoszę kielich na pom yśl­

ność w ielkiego i szlachetnego  
narodu francuskiego, jego rządu  
i Jego Ekscelencji Prezydenta 
R zeczypospolitej Francuskiej.

B R U K SELA , 14. 7. (PA T)

B aw iąca tu delegacja nauczy ­
cielstw a polskiego złożyła w ie­
niec na tablicy ' pam iątkow ej 
dom u, w którym m ieszkał Joa­
chim Lelew el. Podczas składa­
nia w ieńca okolicznościow e 
przem ów ienie? w ygłosili poseł

polski w B rukseli p. Sobański, 
w iceprezydent m . B rukseli, re­
prezentant uniw ersytetu bru ­
kselskiego oraz ^delegat A kade- 
m ji belgijskiej. D ziś w ycieczka 
polska złożyła w ieniec na gro ­
bie nieznanego żołnierza belgij­
skiego. *

G dyby tą sztukę w idzieć na  
ekranie film ow ym , m ogłaby ona  
m ieć bezsprzecznie w iększe po ­
w odzenie, m ając przedew szyst-

Joli długo jeszcze dezMe lolerooot 
dedziemy prusko bezczelnoSt?

K ryzys w przem yśle górnośląskim .
B ER LIN , 15. 7. (PA T) przem yśle żelaznym uległa zna- 

Jak donoszą dzienniki w rocław - Fżnem u pogorszeniu, 

skie, sytuacja w górnośląskim

Welko kntostroM lotnlczo u CzecM.
PR A G A , 14. 7. (PA T)

W czoraj o godz. 6-ej w yda­
rzyła się koło C alakovic kata ­
strofa  lo tnicza. Sam olot, w któ ­
rym  znajdow ało się 3 m ężczyzn

i 1 kobieta w padł do Laby. —  
W szyscy pasażerow ie zginęli. 
Lotnik odniósł ciężkie poparze­

nie tw arzy.

kiem  d'o rozporządzenia cały ar­
senał dostępnych środków  tech­
nicznych, za pom ocą których  
dw uosobow ość człow ieka, daleko  
prędzej m ogłaby działać na w y ­
obraźnię przekonyw ująco.

Ze sceny jednak m im o w szyst 
kie w ysiłki, w idz w pierw szym  
akcie okazuje zainteresow anie—  
które jednak traci w  m iarę roz- 
w oju akcji, a  na  w ychodnem  z te  
atru  m ruczy p lod /losem  „bujda".

Że p. K ochanow icz na sw ój 
gościnny w ystęp w ybrał „H aler- 
sa" jako popisow ą rolę — nic  
w  tern dziw nego  —  ale czy prócz  
w ielkiego zm ęczenia, m iał rów ­
nież i takie w ielkie zadow o ­
lenie?

Sztuka w ystaw iona i w yreży ­
serow ana nad w yraz starannie, 
m iejscam i z film ow ą pedanterją.

P. Kochanowicz — zbierał za­
dłużone oklaski za bardzo dobrą  
grę. K ola opracow ana w prost, 
drobiazgow o i przeprow adzona  
z należytem  ujęciem  i zrozum ie­
niem . —  W  tw arzy kazał nam  p. 
K ochanow icz czytać cierpienia i 
w alki tej dw uosobow ej postaci. 
Przebudzenie w  akcie IV . zagra ­
ne bardzo ładnie i efektow hie, 
przeistoczenie się jednak w ak ­
cie I. —  m niej. N a rzetelne w y ­
różnienie, zasłużyli sobie'p . Sza- 

durska, doskonała C zerw ona R ó  
ża, oraz czw órka apaszów  w  w y ­
konaniu p. dyr. Szpakiewicza, 
Guttnera, Kwaskowskiego i Jej- 
dego. b.

Czy władze i społeczeństwo nie zdobędą się na głos 
protestu?

Kntastrofii no morzu.
17 osób utonęło.

LO N D Y N , 15. 7. (PA T)
U w ybrzeży Irlandji zatonął 

angielski statek transportow y

,,Lism ore", przyczem 17 osób u- 
tonęło. Jednej osobie udało się  
uratow ać.

Gani sie
że chłopcy z „Sierocińca" m iej­
skiego przy ul. B ydgoskiej cho­
dzą do szkoły w  czapkach przy­
pominających czasy niemieckie 
—  gdy tym czasem o ile w iem y, 
zakupiono im  jednostajne czape­
czki zbliżone do rogatywek. Je­
żeli się te ostatnie szanuje, to  
w  łecie m ogą chłopcy chodzić ra ­
czej bez czapek — aby nie przy­
pom inać tego co było!

że o ile dochodzą słuchy, p. 
Kaliski w łaściciel dom u na R yn ­
ku N ow om iejskim — wyrzuci! 
kancelarję Tow. Gimn. „Sokół1 
w Toruniu z zajm ow anego m ie­
szkania i odstąpił jd jakiem uś  
„izraelicie" na skład blawatnyl 
Pan, K aliski, jako praw y obyw a­
tel polski i solidny m ieszkaniec  

Torunia powinien wiedzieć:

1) że Sokolstw o należy szano­
w ać, bo ono pozw oliło m u tu  
spokojnie abecnie m ieszkać a  
sw ego czasu broniło go jak i 
w szystkich tu t. obyw ateli.

2) że nie wolno m u ruszać  
aktów i sprzętów  tow arzystw a, 
bo to zakraw a na chęć przysłu­
żenia się „kom uś", kom u zależy  
na staw ianiu przeszkód rozwo­

jowi pow ażnych  towarzystw pol­
skich.

3)'że nie w ypada robić dalszej 
konkurencji tu t. bław atnikom , 
gdyż i tak niedługo będzie tir 
w ięcej w handlu koszul jak'mie­
szkańców, a

4) że w  m yśl statutu miejskie­
go, do którego każdy obyw atel 
stosow ać się pow inien nie 
wolno przerabiać lokali miesz­
kaniowych na lokale przedsię­
biorstwa.

W  obec pow yższego należało ­
by, się p. K aliskiem u ugodowo 
spraw ę załatw ić, w nieść z po ­
w rotem  sokole akta i sprzęty H o  
lokalu, przeprosić Sokolstw o bo  
inaczej . .* nahierze ... spraw a  
rozgłosu, poczem p. K aliski go ­
tów  w yjść z ranam i... na ho ­
norze. .

_____ *

że któraś z orkiestr zażądała 
od Sokolstwa 1 i pół miljarda 
mk. za w ystąpienie podczas Zlo ­
tu  O kręgow ego,

że jeszcze w iele w idzim y w  Toi 
rum u  szyldów i napisów niemie­
ckich naw et na sklepach czysto  
polskich. N a m ałej stosunkow o  
ul. K opernika firm a Meta Pohl 
fabryka gorsetów ostentacyjnie

Ś. p.

Marian (OaMcz
budowniczy

przeżyw szy lat 3o, zm arl w K rakow ie dnia 
17 czerw ca 1924 r. — N abożeństw o żałobne  
za spokój Jego duszy odbędzie się w Toru ­
niu w e czw artek, 17-go lipca o godzinie 8  

।  i pół w kościele N ajśw . Panny M arji.

Pow stanie placów ki Zw iązku O brony  
K resów Zachodnich w G niew ie.

G N IEW , 13.’7. (K or. w ł.)

Z in icjatyw y pana Starosty  
dr. M ellina zw ołano w G niew ie 
dńia 8-go^lipca zebrahie konsty­
tucyjne Zw iązku O brony K resów  
Zachodnich. —  N a zebranie przy  
byli najpow ażniejsi obyw atele  
z m iasta i pow iatu. W  przepeł­
nionej sali zagaił zebranie pan  
Starosta dr. M ellin prosząc na  
przew odniczącego ks. dr. D zia- 
łow skiego z Pieniążkow a, do f!ro  
tokółu p. Fr. B ielińskiego,

N astępnie w ygłosił K ierow nik  
O kręgu Pom orskiego p. K alk- 
stein obszerny referat o .celach  
i działalności Zw iązku O . K . Z. 
zyskując ogólny poklask. —  Po  
krótkiej dyskusji uchw alono  
jednom yślnie pow ołać do życia

w G niew ie placów kę Z. O . K . Z. 
D o Zarządu Pow iatow ego w y ­
brano na preesa ks. dr. D ziałow  - 
skiegb, na w iceprezesa p. R om a­
na Piaseckiego  oraz na członków  
Zarządu p.p. Fr. B ielińskiego, 
Fr. C zarnow skiego, prof. Łusz- 
pońśkiego, w m jta Tollika z Jano ­
w a G niew skiego i A lfonsa W itt- 
staka.
z Praw ie w szyscy ' obecni zapi­
sali się natychm iast na człon ­
ków ^ Zw iązku (w r znacznej naw et 
liczbie na członków ’ w spierają ­
cych). '

D okonany w ybór Zarządu po ­
zw ala .przypuszczać, że praca 
Zw iązku O . K . Z. w r nadgranicz­
nym pow iecie gniew skim nale­
życie się bętlzie rozw ijała.

Już parokrotnie poruszaliśm y  
na łam ach „Expressu" spraw ę  

obojętności i zbytniej tolerancji 
naszych władz i społeczeństwa  
w zględem Niemców, którzy ko ­

rzystają z tego w całej pełni i 
prowokują nadal nasze uczucia 
narodowe.

O to znow u jesteśm y w posia­
daniu ciekaw ego „kw iatka" —  
który dosadnie świadczy że  
niektórzy Niemcy czują się jesz­
cze w  Toruniu zupełnie tak jak ­
by to były czasy  Wilusial. Znana  
w Toruniu fabryka pierników  
Hermana Thomasa przy N ow o- 
m iejskim R ynku zdiobyw ^a się 
na taką bezczelność, że do  paczek  
ze sw ojem i w yrobam i dołącza  
świstek rekląmowy cały druko ­

wany
w języku niemieckim  

nadto bezczelność sw oją p. Tho ­
m as posuw a jeszcze do tego  
stopnia, że używ a dla sw ej fir­
m y ty tułu:
„Kaiserl. Kónigl. Holi - Honig- 
kuchen - Fabrik Hermann Tho­

mas, Thorn.
O prócz pow yższego św istka *- 

dołącza do tych paczek szkolny  
rozkład godzin: na którym zno­
w u czytam y obok

„KSiserl. Kónigl. Hofl.
%  i

„Stundenplan"  
jeszcze takie dodatki:
„Kónigl. Freuss. Hoflieferant" 

i t
„Kaiserl. Oesterr. Hoflieferant"

I takie rozkłady godzin znaj­
dują się w  paczkach ź piernika ­

m i przeznaczonem  i dla dzieci 
polskich? I takie św istki rekla­
m ow e m a odw agę obecnie dołą­
czać p. Thom as do paczek i roz­
syłać je zapew ne po całej 

Polsce I
Jesteśm y w  posiadaniu dw óch  

takich „kw iatków ", jednego od  

naszego C zytelnika z Torunia  
a drugi aż z Małopolski, który  
nam  go nadesłano z ironicznem  

zapytaniem  —  czy  Toruń
należy do Polski 
czy do Niemiec?

Zapytaćby należało
p. Hermana Thomasa 

czy korzystając z obyw atelstw a 
Państw a Polskiego,*  w ten spo ­

sób.
manifestuje swoją lojalność?
C zy p. Herman Thomas nie  

w ie do ftziś dnia, że jego „Kai- 
serliche", „Kónigliche" i „Preus- 
sische" już m inęły bezpow rotnie 

i że obecnie jest ty lko dzięki po­
parciu polskiego społeczeństwa 

fabrykantem
w Rzeczypospolitej Polskiej?
C zy Społeczeństwo Polskie m a  

to przypom inać p. Thom asow i? 

N iechajże w ięc o tern
pamiętał

Przy sposobności nie m ożem y  
pom inąć m ilczeniem fhktu, że  
jest to ta sama firma, którą  
„Słowo Pomorskie’4 w T num erze 
z dnia 25. 12. z r. w części re­
dakcyjnej, zareklam ow ało, aby  
pierniki tej właśnie firmy znala­

zły się t
„na każdym stole gwiazdko­

wym”.

Przem ów ienie p. W ojew ody D ra W a­
chow iaka podczas uroczystości irań ­
skich w dniu 14 lipca 1924 w  „D w orze  

A rtusa".
Panow ie!
Jako reprezentant rządu C en ­

tralnego na Pom orzu m am  zasz­
czyt złożyć jego im ieniem  życze­
nia najserdeczniejsze naszym  
przyjaciołom  francuskim  z oka­
zji dzisiejszego św ięta N arodo  
w regQ .

14. lipca, to dzień zburzenia  
B astyli, znienaw idzonego w ięzie  
nia politycznego, dzień w olności 
ludu, sym bol lepszej przyszłoś^.

Francja  i jej szlachetny  naród  
zaw sze bronili tego skarbu naj­
piękniejszego, jaki m oże posia­
dać człow iek - W olności.) 
’ H istorja francuska jest jednym  
bezustannym  na to dow odem .

Przez całe 150 lat niew oli, 
w ' jakiej jęczał naród polski. 
Francja nigdy nie przestała  
przypom inać sum ieniu Europy  
tej strasznej krzyw dy  < hańby*  
jaką były rozbiory  Polski. —  W e  
Francji znaleźli przytułek naj­
w ięksi m yśliciele i poeci —  tw o ­
rząc w  now ej O jczyźnie nieśm ier  
telne dzieła, które tajnie, czy ja­
w nie przechodziły do  Polski, bu ­
dząc ducha w now yfch genera ­
cjach, które w niew oli w cha­
tach w ieśniaczych i dom ach  zie­
m iańskich pow tarzały: „Jeszcze  
Polska nie zginęła".

Przyszła w ojna św iatow a. —  
Francja krw aw iąca z tysiąca

om .
. przyjm ują listono ­

sze przedpłatę na

M l M II
OSOBISTE.

D ow ódca K orpusu generał dy ­
w izji H ubischta rozpoczął ź dn. 
w czorajszym  urlop w ^oczynko- 
w y. —  Zastępstw o  'objął generał 
brygady Zem anek.

. ', ’ . 1? c T.
TEATR MIEJSKI.

D ziś w  środę 16-go lipca przed  
staw ienia nie będzie.

Jutro w czw artek 17-go lipca 
po raz 4-ty „Prokurator Hallers” 
sztuka  w  4-ch aktach  Paw ia  Lin- 
dau ‘a entuzjastycznie w itana na  
każdem  przedstaw ieniu.

W piątek 18-go lipca w nbec  
nadzw yczajnego pow odzenia po  
raz 5-ty „Prokurator Hallers” .

W  przygotow aniu głośna sztu ­
ka w ’ 3-ch aktach C roisetfa  
„Jastrząb”, która  ukaże się w  so ­
botę 19 lipca z p. Janem  K ocha­
now iczem , artystą sceny w ar­
szaw skiej, w  roli ty tułow ej.

Co grało w Teatrze ?
D ziś.

Przedstawienia nie będzie.

Jutro. .
„Prokurator Hallers”.

Co (uytwietlojo w MnocM
Nowości: „Czyje dziecko?”

O głoszenie. •
Stw ierdzono urzędow o św ierzb u konia  

Jana Lenc ’a przy ul. G runw aldzkiej nr. 32.

Prezydent 
w z. 

(-) Jankow ski

Licytacja.
D nia 18 lipek 1924 r. o godz. 10 przed  

poł. w lokalu D w oru A rtusa odbędzie się pu ­

bliczna sprzedaż najw ięcej dającem u  1 pianina. 

Urząd Skarbowy Akcyz i Monopolów  
w Toruniu. 

___________________________ -______________

Do sprzedonlo 
dobrze utrzym ana duża  

palma pokojowa 
(husarskie skrzydła).

W iadom ość: dyr M agiera, 
Sem inarjum m ęskie, ulica 
Sienkiew icza 38 I, w ejście 
od strony połudn O glądać 
m ożna od 11 do 6.

Wyśmienite wódki łońcuchie
dostarcza detalicznie i hurtow nie

Jan Hellebrand
Toruń. Mostowa 17 - Tel. 144

M iitM '
Mydła 

kosmetyki: 
perfumy 

wyroby gumowe 
poleca najtaniej

Drogerja Pod Koroną 

Leon RytMer 
Toruń, Chełmińska 12
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